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HOTEL DU NORD 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: H. Jeanson i J. Aurenche 

Reżyseria: Marcel Carnć 

Wykonawcy: Edmund — Louis Jouvet, Rene — Annabella, 
Piotr — Jean Pierre Aumont, Przyjaciółka Edmunda — Arletty. 
WRorostatychrtolach Kkamietie nabostiansze nrumeć, Aude, 
mry Bosc, Marcel Andrć, Bernard Blier, Louvizny, Lurviile, 
ROC GH 

Produkcja: „Cocinor* (Francja) — 1938. 


„Pewnego dnia ja i Carnć — wspomina Henri Jean- 
współautor scenariusza filmu „Hotel du Nord* — 
mieliśmy spotkanie z jednym z (producentów. Produ- 
cent ten, czarujący człowiek, ipełen kurtuazji, prak- 
tyczny i doświadczony, powiedział nam: — Dotychczas 
robiłem tylko filmy patriotyczne i morski: Ale ro- 
biłem ich za dużo — marynarka już się przejadła. Wi- 
działem „Jenny*, widziałem „Ludzi za mgłą" i „Pepe 
le « Moko*. Radziłem się wł: jeli kin, rozmawia- 
łem z przyjaciółmi i muszę przyznać, że filmy te dla 
jakichś dziwnych powodów, których mie mogę pojąć, 
podobają się publiczności. [Dlatego jproszę was, byście 
zrobili dla mnie „Ludzi za mgłą* — ale moralnych lu- 
dzi za mgłą... Moją czołową gwiazdą jest Annabella. 
a w środkowej Europie, gdzie osiągam najwyższe do- 
chody, nie (będzie się tolerować złego prowadzenia An- 
nabelli.. «Czy czytaliście „Hotel du Nord"? Podobno 
wspaniała książka. Co o (tym myślicie? Dobry tytuł 
„Hotel du Nord", prawda? M 

Co nas ipociągnęło — jpisze dalej Jeanson_— w po- 
wieści iDabita? „Hotel du. Nord" jest jakby księgą re- 
jestracyjną nędznego hotelu. Ludzie się mijają, zamie- 
niają kilka słów, znikają. Życie mają nieciekawe, bex 
przygód, (bez konfliktów, bez miłości. Nic, nic, nic, tyl- 
ko swą nędzę, nędzę codzienną, bez wielkich katastrof, 
nędzę monotonną, ponurą.. nędzę — prawdę mówiąc 
— iwcale nie fotogeniczną. —. 

"To, co nas pociągnęło w „Hotel du Nord* — to był 
Kanał św. Marcina. W Dabicie oczarował nas Vlam- 
nick. Film miał być historią pary. On: Kanał. Ona: 
umeblowana rudera „Hotel du Nord". 

Jaki dramat będzie się rozgrywał w tym hotelu?... 

Pewnego ranka znaleźliśmy 'w „Paris-Soir* temat, 
którego nam brakowało. Dwoje kochanków znaleziono 
ciężko rannych w jakimś hoteliku dzielnicy Gobelin. 
Ona umarła, on jeszcze oddychał. Prawdziwy dramat 
nędzy. Śledztwo wykazało, że ta dwójka zakochanych 
postanowiła popełnić samobójstwo...  Uchwyciliśmy 
więc już wątek. (Był to wypadek całkowicie w stylu 
Dabita: on ślusarz, ona — krawcowa. Zrobimy z nie- 
go rysownika, z niej służącą. 

On jej nie zabije — zrani ją tylko. Nie można prze- 
cież zabić gwiazdy zaraz ma początku filmu..." 

I tak powoli układała się fabuła filmu „Hotel du 
Nord*, historia paru mieszkańców domu nad Kanałem 
św. Mart 


w. tlimie „Hotel du Nord* zobaczymy zmarłego przed paru 
laty, wybitnego aktora francuskiego Louis Jouveta, Gra 
on rolę jednego z mieszkańców hotelu — Edmunda | jest 
partnerem Arletty (pamiętnej Garance z „Komediantów”j 


MORD W BERLINIE 


(Tatort Berlin) a 


Scenariusz: Joachim Kunert i Ri Gerlach 
ia: Joachim Kunert 

Otto Merz 

: Giinter Kliick 


Wykonawcy: Rudi Prange — Hartmut Reck, Ilza 
Schułz — Annegret Golding, Walter Prange — Ru- 
dolf Ulrich, Jego przyjaciółka — Sonja Sutter, Komi- 
sarz policji kryminalnej, Sterim — Hans Petre Minet! 
Komisarz Rollberg — Jochen Brockmann, Pani Prange 
— Charlotte Kiiter, Bettina Sandmann — Karin Hib- 
ner, Erwin Beier — Harry Hindemith, Emil Stachow- 
ski — Karl Heinz Peters, Gerhard Schpóder — Harry 
Engel, Heinz Mahler — Gerhard Rachold. 


Produkcja: „Defa* (NRD) ' 3 
e 


Komisarze Stein i Rollberg z wydziału kryminalnego komendy 
Policji Ludowej w Berlinie już od kilku tygodni starają się 
natrafić na ślad sprawców dwóch przestępstw. Tak zaczyna 
się intryga tego sensacyjnego filmu, którego scenariusz oparto 
na autentycznych wydarzeniach. Otóż pewnego wieczoru 
kiś mężczyzna ubrany w jasny. frencz zabił wystrzałem z re- 
wolweru policjanta. W parę tygodni później mężczyzna o po- 
dobnym rysopisie podczas próby napadu na konwojentów 
z domu towarowego znowu zastrzelił policjanta. Na miejscu 
obu zbrodni znaleziono łuski nabojów jednakowego kalibru. 
Podejrzenie pada na młodego szofera Rudiego. Końcowe wy- 
niki Śledztwa przynoszą zupełnie nieoczekiwane rezultaty. 
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Gdy wrócisz po wielu, 
wielu lataci — Te słowa 
starej sentymentalnej piosenki 
przypominają się przy powita- 
niu Jadwigi Smosarskiej, któ- 
ra po dziewiętnastu latach po- 
bytu w Stanach Zjednoczo- 
nych przyjechała w odwiedzi- 
ny do Polski. 


— Nawet w najśmielszych 
marzeniach nie _ wyobrażałam 
sobie takiego serdecznego 
przyjęcia — mówi Smosarsku. 
— Kwtaty,. pocałunki, izy. 
Strącono mi z głowy kape- 
lusz, okulary spadły na *zie- 
mię. rozsypały się kwiaty. Naj- 
bardziej wzruszyło mnie to, że 
powitała mnie na lotnisku 
Mieczysława Ćwiklińska, wciąż 
taka sama urocza. A prócz 
niej tyle tnnych koleżanek 


Jadwiga Smosarska, aktorka 
teatru t filmu, była niezwykie 
popularna w okresie międ: 
wojennym. Znana jest dobr; 
starszemu | średniemu poścj- 
leniu ze swych licznych rol 
filmowych. Pomiędzy 1919 a 


1939 rokiem grała w kilkudzie- 
pro- 


sięciu filmach polskiej 
dukcji — współczesnych 


dzia”, „Dwie Joasie* 1 wielu 
innych. * 

— To ciekawe — jak ktoś, 
tak jak pani zrośnięty z Wat 
szawą 1 warszawskim widzem, 
wita po tylu latach nieobec- 
mości naszą stolicę, tak bar- 
dzo zmienioną. Z jakim uczu- 
ciem patrzy pani na ulice 
Warszawy 1 ludzi? 

— Trudno mi jeszcze po kil- 
kunastu godzinach pobytu 
zdać sobie z tego sprawę. Je- 
stem oszołomiona. 

— Co chciałaby pani zoba- 
czyć w czasie swego paroty- 
godniowego pobytu w Polsce? 
Z czym się zapoznać? 


— Przede wszystkim chodzić 
do teatru. Oglądać sztuki poi- 
skie i zagraniczne, zaznajomić 
się z grą młodych polskich 
aktorów, z pracą reżyserską. 
Dyrektor Szyjman na swym 
odczycie wygłeszonym w No- 
wym Jorku mówił, że w sa- 
mej Warszawie jest przeszło 
dwadzieścia teatrów. Nie wiem 
czy zdołam być w każdym z 
nich. 


— A filmy? Czy w Stanaca 
Zjednoczonych udało się pani 


SPOTKANIE Z JADWIGĄ SMOSARSKA 


bezpośrednio po wojnie, ani 


tych z ostatnich lat. Mieszkam. 


na wsi o dwie i pół godziny 
od Nowego Jorku. Wiele sły- 
szałam i czytałam ostatnio o 
filmie „Kanał*. Bardzo chcic- 
labym go zobaczyć. 

— A z filmów zagranicznych 
— jakie oglądała pani w No- 
wym Jorku? 

— W Stanach Zjednoczonych 
zrobiły na mnie wrażenie o- 


statnio dwa obrazy: „Dwuna- 
stu gniewnych ludzi" i film 
francuski „Gervaise". Pierw- 


szy z tych filmów uważam za 
wspaniały; świetny dialog i 
gra. W drugim duże wrażenie 
zrobiła na mnie zwłaszcza gra 
Marit Scheli. 

— A czy zachowały się w 
Stanach Zjednoczonych kopie 
dawnych polskich filmów. 
w których pani występowała? 

— wszystkie prawie moje 
filmy były i wciąż jeszcze są 
wyświetlane w Ameryce, w 
miastach i miasteczkach, gdzie 
znajdują się liczne skupiska 
Połeków. Przez dłuższy czas 
objeżdżałam miasta i miastecz- 
ka z motmi filmami i poprze- 
dzałam je słowem wstępnym 
Wyświetlano komedię filmową 
„Jadzia”, „Dwie Joasie”, „Czy 
Lucyna to dziewczyna” i „Bar- 
barę Radziwiłłównę", w któ- 
rej odtwarzałam rolę tytuło- 
wą. Przed trzema laty objeż- 
dżałam również Kanadę, gdzie 
także wyświetlane były filmy, 
w których grałam. 

— A w teatrze? Czy wyst 
powała pani przez ten czas? 

— zaledwie w kilku sztu- 
kach teatralnych w Nowym 
Jorku, i to w takich, do któ- 
rych udało się dobrać obsadę 
składającą się z polskich akto- 
rów. Były to sztuki „Orzeł czy 


reszka”  Verneuila, „Ponad 
śnieg" — Zeromskiego, „Pier- 
wsza lepsza" — Fredry i pra 


wie przed dziesięciu laty w 
sztuce „Świt, dzień i noc", 
gdzie występowałam z Henry- 
kiem  Rozmarynowskim. Ate 
już prawie od siedmiu lat nie 
grałam w żadnym polskim 
przedstawieniu w Nowym Jor- 
ku: I bardzo mt brak teatru 
i pracy w teatrze. 

Rozmowę naszą przerywają: 
co chwila ktoś inny chce po- 
witać dawną koleżankę. Obie- 
cujemy sobie, że po paru ty- 
godniach pobytu w Polsce je- 
szcze ze sobą porozmawiamy. 
Jadwiga Smosarska opowie 
wtedy o tym, co ją najwięcej 
zainteresowało z naszych 05ią- 


matach. filmach y historycz- obejrzeć jakieś powojenne gnięć w dziedzinie teatru i 
nych, m. in. w „Księżnej Ło- Polskie filmy? ZE 
wickiej", „Barbarze Radziwił- — Niestety, nie widziałam Rozmawiał: 
łównie* — w komediach .Ja- żadnego. Ani tych, robionych Stefania Beylin 
Jak przyjęto polskie filmy w Brukseli 
Polska delegacja filmowców — Lucy-. narzuca swój styl z nieoczekiwaną siłą 


na Winnicka, Jerzy Kawalerowicz i An- 
drzej Munk — przedstawiła widzom bel- 
gijskim trzy filmy: „Kanał 
na torze* i „Prawdziwy koniec wielkiej 
te wyświetlane 
w Brukseli i Antwerpii w ramach „Ty- 
godnia filmów polskich". Prasa belgijska 
i publiczność przyjęła je bardzo dobrze. 

Socjaldemokratyczny „Le Peuple" pi- 
sał, że filmy te' odkrywają „istnienie 
w Polsce młodej, żywej szkoły. która 


wojny". Filmy 


„Człowiek 


były 


przekonywania”. 

Dziennik „Soir* pisze: „Jeśli wszystkie 
Tygodnie staną na wysokości narzuconej 
przez Polaków, 
chwalić organizatorów, bowiem trzy fil- 
my, które obejrzeliśmy stawiają Polskę 
w rzędzie wielkich krajów-producentów. 
Trzej reżyserzy o dużym talencie, akto- 
rzy dobrej klasy, scenariusze z różnych 
względów interesujące — to dużo jak 
na jeden Tydzień" 


można będzie gorąco 


RYZ 


Jeden seans dwie i pół godziny 


'W początkach kwietnia br. 
wprowadzono w naszych ki- 
nach podwyższone ceny bile- 
tów. Szczególnie ważnym re- 
zultatem tej podwyżki jest de- 
cyzja Naczelnego Zarządu Ki- 
nematografii o obowiązku wy- 
świetlania oprócz kroniki i 
filmu fabularnego — również 
dodatku  krótkometrażowego 
(dokumentalnego, oświatowe- 
go lub animowanego). Prze- 
dłużenie seansu — w razie ko- 
nieczności nawet do dwu i 
pół godziny — stwarza podsta- 
wy do realizacji uchwały. Za 
nieprzestrzeganie tego zarzą- 
dzenia kierownikom kin gro- 
żą kary. Wreszcie więc, po 
wieloletniej batalil prasy co- 
dziennei i filmowej, nast twór- 


cy filmów krótkometrażowych 
będą znani nie tylko za gra. 
nicami Polski, gdzie uzyski- 
wali wielokrotnie wysokie od- 
znaczenia, ale także w kraju. 
Na konferencji prasowej 
zorganizowanej 8 czerwca w 
Naczelnym Zarządzie Kinema- 
tografil poinformowano także 
zebranych o _ pozytywnych 
skutkach wprowadzonej nie- 
dawno podwyżki cen biletów. 
Wplywy kasowe wzrosły śred- 
nio o 50 do 70 procent. Sumy 
uzyskane z podwyżki cen po- 
zwolą na szybsze wyposażenie 
kin w nowy sprzęt i przepro- 
wadzenie koniecznych remon- 
tów. 30 kin premierowych o- 
trzyma nową aparaturę. 


KĄCIK WYDAWNICTW 
FILMOWYCH 


W Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej 56 został 
ntwarty Kącik Wydawnictw Filmowych, gdzie można 


nabyć, przejrzeć 


czy przeczyt4ć wszystkie książki 


J czasopisma filmowe wydawane przez Filmową Agen- 
cję wydawniczą. Znaleźć tam można wydane ostatnio 


atrakcyjne pozycje oraz uzyskać 


Informacje o za- 


mierzeniach wydawniczych na najbliższą przyszłość. 


Kącik ot 


rty jest w godz. 11—15. 


UWAGA! Kącik dysponuje również numerami ty- 
godnika „Film* z lat ubiegłych. 


„„Ostatni strzał” 


nowy sensacyjny 


film polski 


W Augustowie i okolicy ro7- 
poczęto realizację filmu pt. 
„ostatni strzał”, w reżyserii J. 
Rybkowskiego, twórcy „Godzin 
lziet* | „Kapelusza pana 
Anatola". „Ostatni strzal* 0- 
party jest na scenarluszu A. 
Scibora-Rylskiego. W filmie J. 
Rybkowskiego wystąpią mię- 
dzy innymi tacy aktorzy, Jak 
Stanisław Jasiukiewicz i Emil 
Karewicz. Operatorem będzie 
B. Lambach, kierownikiem 
produkcji Z. Szyndler, a sce- 
nografem — A. Radzinowicz. 


„ZYGZAKIEM* — 


je- 
den z najstarszych dysku- 
syjnych klubów filmowych 
obchodzi trzylecie swojego 


istnienia. „W tym okresie 
klub rozwijał ożywioną 
działalność, organizując m. 


„in. wiele imprez dla szero- 


kiej publiczności — prze- 
glądy filmów krótkometra- 
żowych, fabularnych, etiud 
szkolnych, spotkania z fil- 
mowcami, dyskusje itp. W 
najbliższym czasie reż. B. 
Poręba ma rozpocząć pod 
auspicjami klubu _„Zygza- 
kiem" realizację filmu fa- 
bularnego o młodzieży. 

PREMIERA „Kanału” od- 
była się w Londynie w sali 
ekskluzywnego kina „The 
Academy", którego reper- 
tuar składa się wyłącznie 
z najlepszych filmów za- 
granicznych. Po premierze 
— ambasada polska w Lon- 
dynie wydała przyjęcie z 
udziałem filmowców  bry- 
tyjskich. krytyków i dzien- 
nikarzy. „Kanał" będzie 
wkrótce grany w stu ki- 
nach Wielkiej Brytanii. 

W NIEDZIELĘ, 15 czerw- 
ca telewizja moskiewska 
rozpoczęła tygodniowy prze- 
gląd polskich filmów. W 
programie znalazły się na- 
stępujące pozycje: „Godzi- 
ny nadziei”, „Sprawa pilo- 
ta Maresza*, „Sprawa do 


Reżyser Rybkowski 


załatwienia", „Irena, do do- 
mu!*, „Nikodem [Dyzma 
„Kapelusz pana Anatola 
oraz kilka krótkometrażó- 
wek. . 

POKAZ filmu „Król Ma- 
ciuś I" odbył się w Ośrod- 
ku Kultury Polskiej w 
Pradze. Jak wiadomo — 
film ten będzie reprezen- 
tował polską kinematogra- 
fię na Festiwalu w Karlo 
vych Varach. Publiczno: 
czeska wyrażała się z uzna- 
niem o filmie, rokując mu 
wielkie nadzieje na Festi- 
walu. 


„STWORZENIE SWIA- 
TA* — czechosłowacki ko- 
lorowy film rysunkowy, 
zrealizowany przez E. Hof- 
mana na podstawie rysun- 
ków J. IEffela — został po 
raz pierwszy wyświetlony 
w Ośrodku Kultury Cze- 
chosłowackiej w  Warsza- 
wie: 1 

OSTATNI numer tygod- 
nika jugosłowiańskiego „Ko- 
munista* zamieścił recen- 
zje filmów polskich wy- 
świetlanych na ekranach 
Jugosławii podczas nieda- 
wnego Tygodnia Filmu Pol- 
skiego. Ze szczególnym u- 
znaniem wyraża się pismo 
o obrazach: „Prawdziwy 
koniec wielkiej wojny” i 
„Człowiek na torze". 
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SYNTEZA TFATRLUL i FILMU 


edaktor_„Filimu” nie jpoz- 

wolił mi iw tym szkicu 

przekroczyć czterech stron 

maszynopisu: „czytelnicy 

nie trawią długich kobył”. 
Czy rzeczywiście rozmiary decydują 
o czytelności? Wydaje fmi się, że 
sprawa bynajmniej nie jest tak pro- 
sta, jak wielu mniema. Ale trud- 
no — trzeba się poddać. 


Z tej decyzji wynika wszakże 
konieczność selekcji materiału. 


Wolę jako (krytyk chwalić niż ga- 
nić i, iprzyznaję, skłonny bywam 
do entuzjazmu. Ale istnieje prze- 
paść pomiędzy entuzjazmem a oce- 
ną: arcydzieło. A twierdzę chłodno 
i rzeczowo: „Ryszard III" Oli- 
viera jest arcydziełem. 


Na czym się opiera ta wyjątko- 
wa ranga, z czego wynika? Z ja- 
kich przyczyn wydają się niedosta- 
teczne superlatywy w rodzaju: bar- 
dzo dobry, świetny, znakomity — 
a sięgnąć wypadło po określenie, 
które równoznaczne , jest , mniej 
więcej z pojęciem doskonałości? 
Czy „Ryszard III* jest filmem do- 
skonałym dlatego, że — na przy- 
kład — gra aktorów osiąga w nim 
ten najwyższy stopień ekspresji, 
który jest równy pełnej, wewnętrz- 
nej prawdzie życia? — lub że pla- 
styka filmu ma tak skończenie ar- 
tystyczny wyraz, iż równa się do- 
skonałemu dziełu sztuki malarskiej, 
dekoracyjnej, kostiumowej? — dub 
że technika obrazu filmowego, bar- 
wa, montaż, dźwięk są w nim tak 
odkrywcze, że zasługują na zach- 
wyt ponad pochwały? | 

Niewątpliwie, te ;wszystkie skład- 
niki występują jako elementy ca- 
łości artystycznej dzieła. Nie byłby 


„Ryszard III* filmem  porywają- 
cym, gdyby zabrakło mu świetnej 
gry aktorskiej i cudownego dla niej 
tła, gdyby architektura nie uwodzi- 
ła urokami średniowiecznych kom- 
nat czy krużganków, a pejzaże nie 
naśladowały z niewolącym wdzię- 
kiem obrazów starych imistrzów. 


I nie mógłby się stać „Ryszard 
1II* .arcydziełem, gdyby tej opra- 
wie brakło wnętrza, gdyby twórca 
filmu spłycił, zbanalizował naczelny 
temat utworu, obraz człowieka, opę- 
tanego żądzą władzy, gotowego dla 


zdobycia korony na najokropniej-* 


sze zbrodnie. Z dwu instynktów, 
które — powiada biolog — najsil- 
niej kierują iwolą i postępowaniem 
mężczyzny —,żądzy miłosnej i żą- 
dzy władzy — Ryszard, książę Glou- 
cester, znany w historii wojen dy- 
nastycznych w Anglii pod imieniem 


Ryszarda III, był kałkowicie prze-, 


żarty namiętnym pożądaniem wła- 
dzy. Kobieta istniała dlań tylko ja- 
ko środek do celu, w każdej chwili 
godny całopalenia na ołtarzu tro- 
nu. Laurence Olivier pokazuje tę 
straszliwą monomanię Ryszarda w 
sposób wstrząsająco dobitny, a za- 
razem z kamiennym spokojem. 


To wszystko prawda — ale przy 
tym doznaje widz „Ryszarda III" 
jeszcze jednego olśnienia: obcuje z 
Szekspirem majbardziej autentycz- 
nym, a jednocześnie z Szekspirem 
najzupełniej nowocześnie odtwarza- 
nym, wyrafinowanie nowoczesnym. 
I to jest istota sztuki Oliviera ja- 
ko współczesnego odtwórcy drama- 
tów Szekspira i odtwórcy czoło- 
wych ról w tych dramatach. 

Nie od razu doszedł Olivier do 
doskonałej harmonii w tym docho- 


bn 


A 


wywaniu wierności  Szekspirowi 
przy jednoczesnym jego uwspółcześ 
nianiu. Problem był wyjątkowo 
trudny, choć — zgódźmy się — 
Olivier był bardziej niż ktokolwiek 
inny powołany do jego rozwiąza- 
nia. Właśnie dlatego, że jest ak- 
torem szekspirowskiego typu i że 
współpracuje ściśle 'z ' Peterem 
Brookiem, najświetniejszym w tea- 
trze _ współczesnym | realizatorem 
szekspirowskich tragedii. 

Żyjemy w okresie konfrontacji 
naocznych. Nie zamydli nam już 
oczu żaden spec od [podróży na za- 
chód, przywożący stamtąd bagaż 
bądź niesprawdzalnych zachwytów, 
bądź równie niesprawdzalnych u- 
rągań. Sami dziś możemy — bez 
pośrednictwa „odkrywczych* podró- 
ży — ocenić twórczość  Sartre'a, 
Becketta czy Zavattiniego. Przy 0- 
kazji blednie niejeden blask, prze- 
wraca się niejeden świątek. Ale 
i utrwala się czasem — z rzadka 
— wielkość żywa (nie na cokole). 
Nękały nas rozczarowania na fran- 
cuskim „Mizantropie” i amerykań- 
skim balecie. Tym bardziej świado- 
mie możemy mówić o wspaniałoś- 
ciach teatru Brook-Olivier-Leigh. 
Ta trójka protagonistów „Tytusa 
Andronikusa" pokazała nam teatr, 
któremu nie ma dziś równego w 
Europie w zakresie interpretacji 
Szekspira. Najkrwawsza, najbar- 
dziej prymitywna drama Szekspira 
— 6w młodzieńczy, wampukowy 
„Tytus Andronikus* zyskał w wy- 
konaniu „The Shekspeare Memorial 
Theatre" cechy arcydzieła, wido- 
wiska zachowującego swą zwierzę- 
cą dzikość i renesansowy charakter, 
a przecież bardzo współczesnego 
w sposobach oddziaływania na wi- 
dza. 


Ale to było w teatrze, a więc 
w konwencji twórczej, mimo wszel- 
kich różnic, identycznej artystycz- 
nie z tą, w której utwory swe za- 
mykał Szekspir. Lecz film? 


Widzę w filmowym  interpreto- 
waniu Szekspira przez Oliviera trzy 
stadia rozwoju, wyrażające się 
chronologicznie — „Henrykiem V*, 
„Hamletem* i obecnie „Ryszardem 
IIT*. Trzy stadia, trzy stopnie sto- 
sunku filmowego tworzywa do tea- 
tralnego surowca. Olivier jest zbyt 
świadomym artystą, by ograniczał 
się tu do kopiowania teatru. Sfil- 
mowane przedstawienia teatralne 
to — moim zdaniem — artystyczne 
nieporozumienie, to tylko doku- 
ment, który może być cenny jako 
pomoc naukowa — nic więcej. Gdy 
pragną być autonomicznym dziełem 
sztuki, filmy takie stają się okro- 
pieństwem. Nawet wówczas, gdy 
odrywają się odrobinę od ram 
sceny ' teatralnej, jak  „Zemsta” 
Korzeniewskiego i 'Bohdz iewicza. 


Olivier od początku zerwał — 
filmując sztuki Szekspira — z wię- 
zami teatru. Ani „Hamlet, ani 
„Henryk V* nie są sfilmowanymi 
przedstawieniami, choć w „Hamle- 
cie" jest jeszcze dużo z teatralnej 
konwencji, a „Henryk V" to świa- 
dome nawiązanie do teatru Szek- 
spira (w sensie dosłownym). 


Otóż to właśnie. W” „Hamlecie” 
nie ma wprawdzie "teatralnej 
rampy, szumi morze i przez 
ekran przenikają | grube  my- 
ry średniowiecznego Elsynoru. W 
„Henryku V" zaś przechodzimy nie- 
postrzeżenie z pudełkowej sceny — 
w plener i wrzawę bitewną, by”do- 
piero w zakończeniu wrócić na sce- 


nę ciasną, ludową, nieomal  jar- 
marczną. To prawda, a jednak myśl 
Oliviera obciążona tu jeszcze była 
widzeniem. pozafilmowym i ekspe- 
ryment o tyle tyłko się udał, o ile 
Olivier potrafił wtłoczyć filmowość 
w. uteatralnione kadry obrazu. 


A w „Ryszardzie III* już inaczej. 
Pozornie istutaj rozpoczynamy od 
teatru. Dzięki temu Olivier docho- 
wuje wierności Szekspirowi, który 
nie mógł mieć wyobrażni filmowej. 
Ale od początku ta teatralność „Ry- 
szarda III* rządzi się prawami: fil- 
mowymi i — nie przestając być 
szekspirowską — jest zarazem ar- 
cyfilmową. - Dekoracje, umowność 
teatralnego typu, ruch i słowo, o- 
parte o teatralne warunki? Ależ 
tak, słowo 'jest tylko wierszem 
Szekspira, ciąg obrazów ma raczej 
teatralny sens niż filmowy. A jed- 
nak mimo tych pozornych obcią- 
żeń (film „Ryszard III* jest naj- 
prawdziwszym filmem, jest tylko 
filmem, choć tak |wiernym  tea- 
tralnemu  Szekspirowi. , Stopienie 
się teatralnej sztuki Szekspira ze 
sztuką filmową jest tu niemal tak 
idealne, iż wydaje się ostatnim sło- 
wem Oliviera. Czy można pójść 
jeszcze dalej i wyżej? Obawiam się, 
że następne Szekspirowskie filmy 
Oliviera będą bądź powtarzaniem 
się, bądź wyjściem już poza syntezę 
teatru i filmu, której nieprze- 
wyższonym wyrazem stał się 
obecnie „Ryszard III*. Martwić się 
na wyrost — rzecz oczywiście, zbę- 
dna. Ale przyznaję, że oglądałem 
„Ryszarda III* mie bez mgiełki 
melancholii, jak ogarnia się wzro- 
kiem widok ze .szczytu, na który 
się już nie powróci. 


JAN ALFRED SZCZEPAŃSKI 


Surowość 
w służbie wielkości 


lakat do filmu Laurence'a Oliviera 

ma zasadniczą wadę. Jest przynaj- 

mniej cztery razy za mały. Rozle- 

piony na murach, ginie między 

mnóstwem innych, mniej lub bar- 
dziej wielobarwnych kompozycji. Kolory są- 
siedztwa pożerają skromne barwy „Ryszarda 
IIr" (czerń i czerwień). 

Oczywiście nie jest to winą autora, lecz 
zbyt sztywnych przepisów wydawniczych, 
które nie pozwalają Centrali Wynajmu Fil- 
mów na prowadzenie racjonalnej polityki w 
zakresie wydawania plakatów. Są filmy, któ- 
re nie wymagają intensywnej reklamy, jak 
np. „Folies Bergćre”, na który ludzie walili 
drzwiami i oknami. Wystarczyłby tu plakat 
nawet w połowie znormalizowanego formatu. 
Na zaoszczędzonym w ten sposób papierze 
można by drukować plakaty większych roz- 
miarów dla filmów szczególnie wartościo- 
wych. Ale przepis jest przepisem. Formatu 
A (61 X 86 cm) nie wolno przekraczać. 

Z biurokratycznych zatem powodów naj- 
lepszy, jak dotychczas, plakat Franciszka 
Starowieyskiego rozpływa się w morzu in- 
nych płakatów. A szkoda — bo dzieło odzna- 
cza się wyjątkowymi walorami. 

Charakterystyczną cechą metody rysunko- 
wej Starowieyskiego jest surowa kreska, gru- 
ba, jakby ciosana prymitywnym narzędziem. 

W „Ryszardzie III" dała ona efekt wręcz 
znakomity. Charakter rysunku i krój liter 
sięgają historycznie do czasów znacznie daw- 
niejszych, niż epoka panowania sławnego 
okrutnika. Sugerują one tym intensywniej, 
że dramat rozgrywał się w tzw. zamierzchłej 
przeszłości. 

Plakat zawiera w sobie najistotniejsze ele- 
menty filmu, wyciśnięte do granic maksy- 
malnej prostoty. Zdeformowaną w grymasie 
cierpienia twarz władcy, olbrzymią koronę, 
symbolizującą stawkę, o którą toczyły się 
rozgrywki, oraz zasadniczy tytuł. 

Wielki film Oliviera uczczony został u 
Polsce znakomitym plakatem. 

T. KOWALSKI 


Nihil novi 


? W  „EXPRESSIE WIE- 
. CZORNYM” ukazał się re- 
portaż (pióra j. ski.) z pra- 
cowni warszawskiego art 
sty-rzeżbiarza J. Kuczmierowskiego, realizują- 
cego film animowany z judziałem laleczek wy- 
konanych z plasteliny. Tytuł brzmi: „W fa- 
bryce plastelinowej bajki" powstaje nowa 
technika produkcji filmów kukiełkowych”, zaś 
w tekście znajdujemy takie sformułowanie: 
»..Plastelinowy film kukiełkowy jest pierw- 
szum. w Polsce tego rodzaju eksperymentem...". 
<Nfe pierwszym, nie pierwszym. Znany twórca 
filmów lalkowych Zenon Wasilewski posługiwał 
się plastelinowymi figurkami jeszcze na parę 
lat przed wojną, produkując króciutkie groteski 
reklamowe dla kin. Stąd morał: wszystko już 
było, a Ameryka też jest odkryta. Co nie zna- 
czy, abyśmy byli przeciw inicjatywie p. Kucz- 
mierowskiego. 4 ! 


Pocałunek na medal 


Jeden z czytelników 
„SZTANDARU MŁODYCH* 
opowiadając o wrażeniu, 
jakie na nim wywarł film 
„Lecą żurawie”, wyznaje: „..gdy w dniu zwy- 
cięstwa wszyscy płaczą z radości, gdy omal nie 
wtóruje im widownia, ma ekranie zjawia się 
stary wiarus i ze szczęścia całuje swego synka 
w pupkę. Za ten sam majstersztyk dałbym fil- 
mowi bez zmrużenia oka tę Złotą Palmę." 

Jak widać, jury festiwalu w Cannes było po- 
dobnego zdania. 


Kochajmy się 


Inny czytelnik „SZTAN- 
DARU MŁODYCH”, pluto- 
nowy Milicji Obywatel- 
skiej, dotyka sprawy bar- 
: „nie rozumiem, dlaczego 
„Wiewióreczka” powiedziała, że najbardziej boi 
się milicji. A przecież milicjant też człowiek 
i kochać potrafi..." 

Toteż u nas nikt nie boi się milicji. Nawet 
chuligani. 


Potęga repertuaru 


Sprawa jest makabrycz- 
na, ale nie można o niej 
nie wspomnieć. „KURIER 
POLSKI” przynosząc rela- 
cję o ujęciu groźnego mordercy z Poznania, opi- 
suje, jak zbrodniarz chcąc zagłuszyć wyrzuty 
sumienia włóczył się po mieście w poszukiwa- 
niu rozrywek: 

„Dziwny zbieg okoliczności zaprowadził go 
kolejno na kilka filmów, których treść nie ty!- 
ko nie pozwalała mu zapomnieć o tym co zro- 
bił —ale przeciwnie, powodowała udrękę: „Nie- 
bieski ptak”, „Noce Cabirii”, „Kto zabił?”. 

W tym okresie nie szły w kinach komedie 
„Widmo” i „Człowiek w nieprzemakalnym pła- 
szczu”. 
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Ryszard Ill 
zgilotynowany 


Znakomity film Oliviera 
„Ryszard III" wyświetla- 
ny był.w warszawskich 
kinach „Śląsk” i „Pod Ko- 
pułą* w sposób urągający 
przyzwoitości, a nawet 
wręcz barbarzyński. Ma- 
jąc do dyspozycji zwy- 
kłe kopie. kina te posta- 
nowiły wyświetlać film 


4 BA 
CZ 


ten na panoramicz- 
nym ekranie, a tym sa- 
mym brać za bilety po 15 
złotych. W rezultacie w 
wielu scenach postaci mia- 
ły na ekranie obcięte gło- 
wy. Jeżeli zaś ratowano 
głowy aktorów, wówczas 
obcinano napisy. 
Zanim tym faktem ordy- 
narnego naciągania publi- 
 czności zajmą się odnośne 
czynniki, my proponujemy 
kierownikom kin obciąć... 
premie. 


„Filmia” bez happy end'u 
Wsławiona wielu aferami Spółdzielnia Usług Arty- 
stycznych „Filmia'* została decyzją władz rozwiązana. 
Mówią, że w „Fiłmii” zbyt upodobano sobie jedną 
tylko technikę zdjęć filmowych, a mianowicie — ko m- 
binowaną. Efektowne tricki finansowo-filmowe nie 
zdały się jednak na nic i „Filmia* poszła... na półkę. 


Wiek, w którym 

żyjemy 

Marlena Dietrich przyje- 
chała do Londynu, by tu 
nakręcić kilka scen do fil- 
mu, którego akcja rozgry- 
wa się nad Tamizą. 

W hotelu podano aktorce 
do wypełnienia kartę mel- 
dunkową. . 

Po chwili zdumiony por- 
tier czytał: 

NAZWISKO: Dietrich 

IMIĘ: MARLENA 

WIEK: ATOMOWY 


Nie warto być 
wierną żoną 
Tak przynajmniej twier- 
dzi znakomita (i bardzo do- 
świadczona!) aktorka fran- 
cuska, Francoise Rosay. 
— Po dwudziestu latach 
wspólnego pożycia małżeń- 
skiego najenotliwsza nawet 
żona musi dojść do wnio- 
sku, że żyła przynajmniej 
z dwoma mężczyznami. Z 
tym, za którego kiedyś wy- 
szła za mąż, i z tym, w 
którego on się z czasem 
przemienił, (tkw) 


PORTRETY GWIAZD 
W WYKONANIU SŁAWNYCH MISTRZÓW? 


Nie, to tylko doskonały żart malarza włoskiego, Gino Giuffrida. Podczas festi- 
walu w Cannes zabawił się on w wykonanie pastiszów wielkich malarzy. 

Na zdjęciach Frangoise Arnoul, taka, jaką niewątpliwie namalowałby Renoir. 
Gina Lollobrigida jako „Flora* Tyciana oraz Martine Carol jako „Kobieta z Ta- 
hiti* Gaugina. 


ALICJA 
WYSZYNSKA 


Mój ulubiony poeta Julian Tuwim 


Ulubiony Instrument Nie zauważyłam 


muzyczny 


Ulubiona postać 
historyczna 


Chryzantema złocista w 
kryształowym wazoni 


GANGSTER — 
JOE MACBETH 


Nasza współczesność nie sprzyja jas- 
nemu i prostenu wypowiadaniu w 
-sztuce wielkich uczuć. W Salomono- 
wej „Pieśni nad pieśniami* miłość bi- 
blijnego władcy do dziś zachowała 
tętno żywego uczucia, w sztukach 
Szekspira nienawiść i miłość, skąpstwo 
i rozrzutność, mądrość i głupota osią- 
gnęły niespotykane natężenie, były i są 
jasne i zrozumiałe; poeci romantyczni 
samotnie wadzili się z życiem i z Bo- 
giem, spoglądając w siebie i wstępując 
na najwyższe górskie szczyty. 

Trzydzieści lat temu do zwady ze 
światem wystarczało już prozaiczne sa- 
natorium dla grużlików na czarodziej- 
skiej górze Tomasza Manna; dziś do 
analizy ludzkiego upadku ' wystarcza 
Camusowi sceneria podrzędnej knajpki 
i przechadzki po mieście. Zmieniły się 
sposoby wyrażania uczuć tak bardzo, 
iż może wydawać się, że glony BIę 
jakoś i same uczucia. 


Artyści nie wypowiadają już swoich 
myśli o świecie wprost, jasno, gwałto- 
wnie. Znajomość uczuć ludzkich bije 
z wszystkich kart dobrych współczes- 
nych powieści — ale na każdej z tych 
kart znajdziemy wiele niedomówień, 
aluzji i (przenośni. Sztuką zaczęła mó- 
wić szeptem, a także mi zachęca- 
jąco i znacząco; ma obrazach najwięk- 
szych malarzy twarz ludzka nie patrzy 
już ma widza, lecz rozpryskuje się na 
barwne plamy i kreski, aluzje i niedo- 
mówienia, które każdy może pojąć 
po swojemu... ' 

Sztuka, która mówi o życiu zwy- 
kłych ludzi, konstruuje ich niezwykłość 
z codziennych gestów, z rutyny, z nu- 
dy, z milczenia — ze wszystkiego — 
oprócz 'wielkich uczuć — które prze- 
cież istnieją, kłębią się gdzieś w środ- 
ku i są równie mocne i Świeże jak 


miłość Salomona, zazdrość Otella i du- 
chowe rozdarcia Konrada. 

W filmie jest jpodobnie; dawno już 
minęły czasy, gdy mały Charlie z pasją 
i skutecznie po prostu kopał w tyłek 
ogromniastego i głupiego | policjanta, 
gdy cudem uratowana z rąk zbrod- 
niarzy dziewica padała w ramiona 
męskiego anioła z wąsikiem... Dzisiaj 
na ekranie Szekspirowski Henryk V 
musi przemawiać jak postać z oży- 
wionego gobelinu, Hamlet zaś szep- 
tać Swoje iwątpliwości 'w pełnej alu- 
zji scenerii mgieł i wichrów Elsynoru 
z bajki, nie należącej do epoki ani 
Hamleta, ani teatru MODE ani wi- 
dza. 


Czasem jakiś twórca filmowy sta- 
wia sobie zadanie szczególnie trudne: 
wypowiedzieć głośno uczucia na mia- 
rę Szekspira i słowami Szekspira, ale 
ustami ludzi współczesnych. Czy jest 
to 'w ogóle możliwe? I jak to u- 
czynić, by nie stało się farsą? Jak 
można uwspółcześnić Makbeta? 


Byłem zdziwiony, gdy zobaczyłem 
na ekranie, że można. Widziałem film 
„Joe Macbeth" reżysera Francovici. 


Jest to prawdziwy  Szekspirowski 
Makbet, dramat namiętności i walki 
o władzę, w którym nie występują lor- 
dowie i ladys, lecz współcześni ame- 
rykańscy gangsterzy i ich kobiety. Mó- 
wią oni słowami Szekspira, przeżywają 
szekspirowskie konflikty wewnętrzne 
— a przecież nie przestają być rzeczy- 
wistymi gangsterami, przeciwnie: mo- 
że właśnie dlatego są nimi naprawdę. 
Konflikty jak u Szekspira rozstrzyga 
siła — nóż i pistolet maszynowy. 
Szczęrość uczuć, szybkość i otwartość 
reakcji psychologicznych jakby stała 
się dziś cechą wyróżniającą rzezimiesz- 
ków; niezbyt chwalebnie zdaje się to 
świadczyć o współczesności.» ' 


Czy tak jest maprawdę? Nie sądzę. 
„Joe Macbeth" jest ciekawym przy- 
kładem udanej adaptacji, z której nie- 
podobna czynić reguły. 'Lady Makbet 
może być żoną gangstera — ale Ham- 
let nie może być ani gangsterem, ani 
policjantem. 

Jest w tym stwierdzeniu jakaś po- 
ciecha. Być może i we współczesnej 
sztuce przemówią pełnym głosem, jas- 
no i prosto — wielkie namiętności 
Można już znaleźć w twórczości. fil- 
mowców tak różnych jak Fellini, Bar- 
dem, Cayatte i młodzi twórcy radziec- 
cy — takie przykłady filmów współ 
czesnych; są one jeszcze nieliczne, ale 
chcę mieć nadzieję, że to właśnie 
one wyznaczą jeden z ważnych kie- 
runków rozwoju kinematografii naj- 
bliższych lat. 


ARGUS 


Mają też nowocze- 
sną kuchnię, przy- 
pominającą  podrę- 
czną fabryczkę ka- 
stronomiczną, któża 
podczas gotowania 
posilków huczy, sy- 


czy i szumi jak 
prawdziwa fabryka. 


WEDŁUG FILMU » 


m Pośrodku ogródka 

stoi fontanna w 

kształcie ryby, z 

której, | potwornie 

buigocząc, tryska 


woda. Fontannę u- 
ruchamia się tylko 


„MÓJ WUJASZEK* =5: 


uruchomić ją dia 
piebsu, na przykiad 
— dla  hadlarza 


W ogródku odby- 
wają się nowoczesne 
przyjęcia, podczas 
których goście, sie- 
dząc na nowocze- 
snych krzesłach, pl- 
Ja napoje chłodzące. 


„AB 


Jest dom. Nowo- 
e —— ——— 
czesny dom, potwór » 


z okrąglymi oczami. 
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Chodzenie po 0- 
gródku, w którym 
nie wolno deptać, 
pieczołowicie  wy- 
gracowanych — ście- 
żek, jest rzeczą do- 
syć skomplikowaną, 
zwłaszcza jeżeli pra- 
gnie się przenieść 
Stół z jednego miej- 
sca w inne miejsce. 


W tym domu mie- 
szkają — pan Apel, 
pani Arpelowa i ma 
te Arpelątko. 


Arpelowie  posla- 
dają też nowoczesny 
garaż, którego drzwi 
same się otwierają. 
ale też czasem — 
nieoczekiwanie — 
same się zamykają, 
więżąc w garażu, na 
przykład, pana Ar- 
pela. > 


Meble posiadają 
najmodniejsze, cóż 
że bardzo niewygod- 
ne, zwłaszcza dla 
nieprzyzwyczajo- 
nych. 


8 


14 


Pan Hulot miesz- 
ka w czynszowej ka- 
mienicy, gdzie rano 
śpiewają  kanarki. 


Ich dom stol wśród 
inych podobnie no- 
'oczesnych domów. 


10 15. 


Tu rosną normal- 
ne dzieci. Czasem 
owe dzieci wyrasta- 
Ją na dorodne dzie- 
wezęta. 


Arpelów często od- | 
dedza brat pani do- 
1u, pan Hulot, 


11 


Opiekuje się on 
rpelątkiem w go- 
tlnach  pozaszkol- 
ych 1 prowadzi go 
» starej dzielnicy 
lasta, gdzie chło- 
ec, zapominając o 
ywoczesności i hi- 
enie, nareszcie jes! 
bą w gronie ró- 
leśników. 


T 


a | CONISERIE 2EŚ: 
l TT 


Do starej dzielni- 
| wymyka ślę też 
ęsto jamnik Ar- 
"łów, ktory w gro- 
e kundli czaje się 
ireszcie pełnowar- 
ściowym psem. 
zielnica jest brud 
tt zglelkiiwa. 
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Dzielnica posiada 
alownicze ruiny. 


— Zwariowany świat — stwierdza pan Hulot. Po czym od 
leciał w niebo nowoczesnym samolotem. 


oe ad. 


PR, Z ŻE 


> 


ż 


cale nie było łatwo dotrzeć do Bar- 

raulta. W Warszawie okazało się to 

niemożliwe. Do Katowice spóźniliś- 

my się wskutek błędnych informa- 

cji otrzymanych w stolicy. Dopiero 
kiedy uprzejma [pani w Hotelu Francuskim 
w Krakowie powiedziała, że tu właśnie mie- 
szka Barrault i wszyscy aktorzy z jego tea- 
tru — odczuliśmy ulgę. A gdy i |pokój wol- 
ny Się znalazł, i to na tym samym piętrze — 
ulga (przerodziła się w uczucie triumfu. 
Przedwcześnie. Mimo pomocy dyrektora Pio- 
trowskiego z „Pagartu*, redakcji „Przekroju* 
i kierownictwa teatru Słowackiego — o ja- 
i dłuższej rozmowie z wielkim aktorem 
nie było mowy., _ ( , R 


Owszem, w szybkim tempie znaleźliśmy się 
na scenie teatru, zawarliśmy znajomość z 
Barraultem i Madelaine Renaud, kolega 
Biernacki wykonał parę zdjęć, [przy czym 
niezawodny flesz oczywiście nawalił i trzeba 
było dać całą baterię reflektorów scenicz- 
nych, ale... 


— Oczywiście, powiedział uprzejmie Bar- 
rault — jutro porozmawiamy. Przecież mie- 
szkamy ipo sąsiedzku. Nic łatwiejszego. Na 
przykład — przed jutrzejszą wycieczką na 
Wawel. 


Oczywiście. nic nie wyszło ze spotkani 
przed wyprawą francuską na Wawel. Bar- 
rault zeszedł do hotelowego 'hallu na krótko 
przed odjazdem autokaru. 


Więcej szczęścia miał nasz fotoreporter, 
który rolka za rolką — w hotelu, przed ho- 
telem, w autokarze, na Wawelu i w muzeum 
— bez ustanku „łapał” to Barrauhta, to zna- 
nych aktorów grupy. 


— Bardzo piękne — mówił Barrault na 
dziedzińcu wawelskim. 


A później jego uwagę przykuła „Dama 
z łasiczką", dalej jakiś stary, bogato inkru- 
stowany mebel, wreszcie komora z tkalnią, 
bardzo intymna, kobieca, zachęcająca do wy- 
poczynku. Potem niezapomniany mały dzie- 
dziniec otoczony potężnymi łukami sklepień, 
z [balustradą zawieszoną jak orle gniazdo nad 
Krakowem i z podziemiem, w którym ogląda 
się kamień filazoficzny. 

Na dziedziniec pada blade światło słoń- 
ca, już, już zagrożone nadlatującą chmurą 
burzową. Barrault spogląda na Kraków sto- 
jący 'w dole, 'w leciutkiej mgiełce i mówi: 

— Piękne... Doprawdy piękne... 

Trzeba jednak przerwać chwilę medytacji, 
bo czas nagli. 

— Kiedy będziemy mogli porozmawiać? 

Barrault łapie się za głowę. 

— Ledwie kończę obiad i już mnie gdzieś 
porywają. Potem przyjęcie w konsulacie i za- 
raz do (teatru. Wie pan co, w czasie antraktu 
Punktualnie o 20.45! 
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JEAN LOUIS BARRAULT: 


„PODZIELAM OPINI 


POLSKICH 


Już znam ten teatr, jego kulisy, dojścia na 
scenę z groźnymi napisami: Cisza! Palenie 
wzbronione! 

Czekam na brawa z widowni i ma szum 
za kulisami. Już po szmerach śmiechu 
i śmieszku, wywołanych anouilhowskim bły- 
skotliwym dialogiem — huk braw. 

Teraz szybko ma scenę, żeby nie minąć się 
z aktorem, idącym ido garderoby. Jest. Ktoś 
mu wręcza jego (portret, chwilę go ogląda 
razem z Madelaine Renaud. Podoba mu się. 

— Idziemy — mówi. Poszukamy cichego 
kącika. Jestem punktualny, prawda? Ę 

Zaczynamy mówić o początkach jego ka- 
riery. 

— Zaczęło się od teatru. Dokładnie od pa- 
ryskiego „Thćatre de I'atelier". I jeszcze do- 
kładniej: 8 września 1931 roku. A pierwszy 
mój film realizowany przez Marca NA 
— to „Les (beaux jours" („Piękne dni*). I dt 
dziś dnia nie mogę ustalić co wolę, film z 
teatr. Nie może być właściwie żadnego po- 
równania między 'tymi dwoma rodzajami 
sztuki. (To jest inne życie! Natomiast wiem 
z całą pewnością, że chciałbym zawsze grać 
tylko 'w dobrym filmie. Czy to mi się uda- 
wało? (Trudno powiedzieć, Występowałem do- 
tąd w 35 filmach. A najbardziej cenię z nich 
oczywiście „Les enfants de Paradis* („Kome- 


Zwiedzanie Wawelu trwa długo. Barrault raz 


da fresk, a Paula Dehelly wychodzi zaczerpnąć świeżego 


WIDZÓW" 


„Helene*, „Drole de Drame' („Dziw- 
ny dramat*). 

Niedlugo znowu -wrókz flo atelier. I wie 
pan, jaki to będzie (film? „Zamek* Kafki. 

Potem Barrault włącza się niespodziewa- 
nie w Wielką Miętocarodoną Bpkietć „Fil- 
mu 

Czy Brzyztość pależesbązae (do dlisnów, 
problemowych, czy też rozrywkowych? Mu- 
si (być (dawkowane jedno 1 drugie. Sztuka za- 


- równo teatralna, jak i filmowa — fto wido- 


wisko. Widowisko musi być rozrywką. A naj- 
piękniejsza sztuka widowiskowa — to właś- 
nie samo piękno. 'W nim jednak nieodłącz- 
nie musi być i mądrość, i rozrywka. Ustal- 


my jwięc, że przyszłość SR Ido... pięknej 
rozrywki. 
Czas upływa, antrakt się ARE Ciągle 


jeszcze nie wiem, aa są pni Barraul- 
ta z |Polski. 

— Kraju nie widzieliśmy niemal zupeł- 
nie — wzdycha aktor. Nie było czasu. Tylko 
fragmenty miast. Dosłownie strzępy wrażeń. 
wystarcza tego, by być wstrząśniętym War- 
szawą i tą zburzoną, i tą odrodzoną, i tą — 
którą oglądaliśmy 'w filmowym dokumencie. 
Kraków to jakiś wielki skarbiec narodowy, 
jakieś nagromadzenie historii. 


po raz zapala papierosa, Calvć (na lewo) oglą- 
powietrza na dziedzińcu zamkowym 


Ulice poznańskie są zdumiewająco barwne 
1 wesołe, Wrocław jest tragiczny, a Katowice 
żywotne i dynamiczne. To dziwne — bo one 
są szare. (Okazuje się, że szarość, pył mogą 
być „pełne dynamiki, ico? 


— A publiczność? 


— To było właśnie i zdumiewające, i wspa- 
niałe.  Partout-excellent! _ Jakiś: niezwykły 
kontakt z widownią. Macie wszędzie nieby- 
wale czułą |publiczność, jdoskonale, trafnie 
reagującą. |Doprawdy, zaskakiwało mas to 
w Polsce. Wspaniałe, dosłownie wspaniałe! 


Na przykład — |kwestia różnicy w przyj- 
mowaniu „Mizantropa* i sztuki Anouilha. 
Publiczność celebruje Molićra, przyjmuje je- 
go dzieło jak dobrze znaną, wielką sztukę. 
Przyjmuje całość. A z Anouihem inaczej. 
Widownia reaguje (wyraźnie na błyskotliwość 
sztuki, a jak jgdyby |przechodzi mimo melo- 
dramatu — mie zważa na tę stronę utworu. 


— 1 muszę panu powiedzieć — uśmiecha 
się Barrault — że zupełnie podzielam tę opi- 
nię polskiej widowni. 'W pełni ją podzielam. 


Żegnamy się. W korytarzu wiodącym na 
scenę jakaś uczennica twardym, szkolnym, 


akcentem recytuje: w 


— Permettez vous, Monsieur Barrault... 
I podsuwa pamiętnik. Aktor wpisuje nazwi 


sko, datę. Jeszcze raz się uśmiecha. Uścisk 
dłoni. Wkłada ręce w kieszenię błękitnego 
fraka i odchodzi — o dziwo — szerokim 
lekko rozkołysanym krokiem, zupełnie in- 
nym niż w. normalnym, prywatnym życiu. 
Qd razu jest wyższy, roślejszy... Znika na 
końcu długiego korytarza. Gong! 


TYLKO DLA ZNAWCÓW 


Teatr, film, telewizja i 


Proszę pana, co tam jest napisane? 

To pytanie zadaje niewysoka szatynka o ży- 
wej, inteligentnej twarzy, która potrafi śmiać się 
zaraźliwie. Inaczej mówiąc Paula Dehelly, od- 
twórczyni roli Arseny w „Mizantropie", odtwór- 
czyni zresztą wyśmienita. 

— Napisane, że dla znawców... 

— No, to tam muszę koniecznie Iść. 

Znajdujemy się na wystawie poświęconej twór- 
czości Stanisława Wyspiańskiego w Krakowie 
i chodzi o ten jej dział, w którym znajdują się 
eksponaty teatralne. 

Paula Dehelly interesuje się przede wszystkim 
scenografią | uważa, że tu talent Wyspiańskiego 
zarysował się szczególnie silnie. 

— 0, proszę spojrzeć! 

Przechodzimy koło małych oszklonych gablotek, 
gdzie ustawiono makiety dekoracji teatralnych, 
wśród nich i dzieła samego Wyspiańskiego. 

— Czy to nie jest filmowe? Te kilka planów 
i dzięki temu osiągnięta głębia, perspektywa, peł- 
nia plastyczna? Doskonałe! Gdyby on żył dzisiaj, 
ręczę, że byłby przede wszystkim fllmowcem. 

Dalszy ciąg rozmowy odbyliśmy już w hotelu. 

— Jak dawno pracuje pani w teatrze Barrauit- 
Renaud? 

— Szczerze mówiąc to jestem najmłodszą w ze- 
spole. Oczywiście, nie o wiek chodzi, ale o staż. 
Zaczęłam tu pracę dopiero w tym roku. Takie 
„dziecko pułku* w średnim wieku. 

A przedtem? 


TYLKO DLA PAŃ 


Młody 


'M "99 „rzydziestoletni Faust jest wysoki | zgrab- 
ny, bezpośredni w kontaktach ze świeżo po- 
znanymi ludźmi. Jest też przystojny tą urodą 
na wpół chłopięcą i na wpół męską. Panie pytają 
czy blońdyn? Nie. Raczej szatyn. Zeby już wy- 
Jaśnić o co chodzi, powiedzmy, że Faust nie jest 
już Faustem, że nazywa się Jean Francois Calvt 
-| gra Klitandera w „Mizantropie« Moliżra w te: 
trze Jean Louis Barrauit — Madelaine Renaud. 
Z kilku filmów, w których występował, można 
by wywnioskować, że upodobał on sobie Brigitte 
Bardot w charakterze partnerki. Bowiem z B. B. 
grał on już przed kilku laty w filmie „Manina 
la Fille sans Volies* („Manina — szczera dziewczy- 

|. Z B. B. występował także w dość glośnym 
„Mariće etait trop belle" („Żona była za 


Ci, którzy go widzieli w „Marqueritte de la 
Nuit" („Nocna Malgorzata") w roli młodego 
Fausta, mogą potwierdzić, że poslada on Inteligen- 
cję aktorską i duży wdzięk. Podobnie było I w fl 
mie „C'est arrivć a Paris" („To się zdarzyło w Pa- 
ryżu”, zrealizowanym w 1952 r.), Teraz czeka go 
nowa' rola, ponieważ jednak sprawa nie jest 
jeszcze definitywnie załatwiona zachowajmy 
i my dyskrecję. 


TYLKO DLA PANÓW 


— przedtem długie lata spędziłam w Stanach 
Zjednoczonych... Paula Dehelly urywa jakby 
czymś skonsternowana. 

— Ja nie wiem, — tłumaczy — czy to wolno 
u was pisać, że w Stanach.. 

Ponieważ wybuchamy z kolegą Biernackim gło- 
śnym śmiechem, pani Dehelly uspokaja się I ciąg- 
nie dalej: 

— w Stanach 
i teatrach w Nowym Jorku i w Bostonie. Oczy- 
wlście, grałam w języku anglelskim. Uczyłam się 
tego języka w szkole we Francji, często jeździ- 
łam do Anglii, no i wreszcie w Stanach opano- 
wałam ten język już „teatralni. 

— Ale pani jest przecież także aktorką filmową? 

— Owszem. Mogę panu przypomnieć, że grałam 
w filmie Bressona „Les anges du Póchć* („Anioły 
grzechu”), a także w „Le Grand Rende 
(„Wlelxie' spotkanie«) — Gendreville'a *) 
też mam propozycję wystąpienia w filmie kopro- 
dukcji francusko-angielskiej. Przyznam się jed- 
nak, że wolę teatr. Teatr jest w moim przekona- 
niu sztuką trudniejszą niż film, A ja wolę to, co 
trudniejsze. 


występowałam dużo w telewizji 


*) Prócz wymienionych — Dehelly występowała 


w filmach: „Wejście dla artystów", „Szary dom* 
1 „Jego osti ia rola". 
Faust 


Natomiast oddajemy głos samemu Jean-Francois, 
który zwierza się nam w mrocznym hallu Hoteju 
Francuskiego: 

— jestem na razie przede wszystkim aktorem 
teatralnym. Wynika to nie tyle stąd, że doprawdy 
lubię teatr z jego bezpośrednim kontaktem z wi- 
dzem, ale głównie z tego chyba, że — jak dotąd — 
nie znalazłem SWOJEJ ROLI w filmie. Z żadnej 
dotychczasowej nie jestem zadowolony. Żadna nie 
dała mi satystakcji. 

— Może to po prostu kwestia stażu, sprawa do- 
świadczenia, no 1 tej sławy, która pozwala akto- 
rowi przebierać | wybierać? — pytam. 

— To także, ale ja — szczerze mówiąc — mla- 
łem swobodę wyboru | chociaż nieraz myślałem, 
że to jest ta właśnie MOJA ROLA, potem okazy” 
wało się, że nie. Najpewniej nie wystarcza sama 
wolność wybierania I dobierania roli; trzeba jeszcze 
umieć to robić. Inaczej mówiąc — znać siebii 

— To przychodzi z wiekiem. Ale, a propos wiek 
co pan sądzi o małżeństwie, Jean-Frangols? 

— Myślę, że najszczęśliwsze małżeństwo to takie, 
w którym żona mieszka np. stale w Paryżu a mąż 
w Warszawie, czy Krakowie. Widują się od czasu 
do czasu, co znakomicie podtrzymuje szczęście 
rodzinne. 


Z historią na „ty* 


A "ne, Carrere, Hortensja ze, sztuki. Anouliha 
„Próba albo' miłość ukarana" bardzo uważnie 
zwiedza Wawel. Interesują ją grobowce królów, 
zagląda w najciemniejsze kąty krypt, wyławia 
z tablic imlona wielkich, historycznych postaci. 
Aż wreszcie słysząc jakąś mylną informację kt 
regoś z towarzyszących Polaków, mówi karcąco: 

— Ależ drogi panie, to wcale nie dynastia Wa- 
zów, to jeszcze Jagielionowie. 

Zaczyna się migawkowa sprzeczka. Zgrabna blon- 
dynka o okrągłej, miękko obrysowanej, pelnej 
„obiecości twarzy, udowadnia wreszcie bezape| 
cyjnle swoją rację, po czym na moją prośbę wy- 
mienia szybko polskie dynastie królewskie: 

— Pierwsi byli Piastowie, potem dynastia Ja- 
glellońska, potem Wazowie, a po nich już królo- 
wie z elekcji. 

— Skąd pani to wszystko wie? 

— Studiowałam właśnie historię. A historia Pol- 
ski interesowała mnie szczególnie. 

— Dlaczego? 

— Bo to jest chyba najbardziej skomplikowana 
historia w Europie. 

No I na pamiątkę spotkania na Wawelu z miłą 
1 zdolną młodą aktorką francuską, która ma hi- 
storyczne „hobby* — kolega Biernacki robi parę 
zdjęć. Być może — w miarę dalszego rozwoju 
kariery aktorskiej Anne Carrere i one staną Się... 
historyczne *). 


*) Anne Carrere występuje także w filmie od 


1949 roku. Jej pierwszym filmem był „Wujek 
z Francji", następnie „Zerwany most”, „Panna 
Małgorzatka”, a z bardziej znanych — „Proces 


Watykanu” i „Mój mąż jest wspaniały: 


Anna Carrere uważnie odczytuje historycz- 
ne nazwiska na nagrobkach wawelskich 


TELEFONEM OD SPECJAL- 
NEGO WYSŁANNIKA FILMU 


NA ŚWIATOWY FESTIWAL 
FILMOWY W BRUKSELI 


4.V1.58 


Nareszcie filmy, które wzbudziły dyskusję. 
Pierwszy — to „Bogini”, film amerykań- 
ski zrealizowany przez Johna Cromwel- 
la na podstawie scenariusza Paddy Chayef- 
sky'ego (autor scenariusza „Marty" i „Nocy 
kawalerskiej"). „Bogini* jest historią samot- 
nej dziewczyny z prowincjonalnego miastecz- 
ka, która chce za wszelką cenę zrobić karie- 
rę. Akcja obejmuje okres jdwudziestu lat; 
jest to okres kolejnych małżeństw dziewcz, 
ny, jej początków w Hollywood, jej wielkoś- 
ci, kiedy stała się „gwiazdą”, i jej upadki 
jest to alkoholizm, neurastenia na tle cho- 
robliwego egoizmu i poczucia osamotnieni 
W losach dziewczyny niektórzy odnajdują 
obraz losów kilku amerykańskich aktorek, 
przede wszystkim Judy Garland. Film robi 
wielkie wrażenie, zwłaszcza część pierwsza, 
gdzie w atmosferze małego miasteczka, : w 
atmosferze hipokryzji i bezustannego oczeki- 
wania na wielkie wydarzenie rysuje się po- 
woli charakter dziewczyny. 

„Bogini* wzbudziła dużą dyskusję. Zwo- 
lennicy twierdzą, że jest to film o niespoty- 
kanej w Ameryce sile i gwałtowności sfor- 
mułowania, ukazujący prawdę o stosunkach 
Hollywood. i 

Przeciwnicy twierdzą, że druga część fil- 
mu jest w gruncie rzeczy banalnym powt: 
rzeniem stałych motywów filmu amerykań- 
skiego. 

„Znam to na pamięć" — jwołał ipo filmie 
rozzłoszczony niemiecki krytyk. Film o kobi 
fach-alkoholiczkach jest w Ameryce tym sa- 
mym, co w Niemczech „,Heimatfilm". Podob- 
ną pozycję zajął też recenzent wpływowego 
dziennika „Le Soir* pisząc: „Domniemane 
okrucieństwo w rysowaniu postaci służy tyl- 
ko za alibi, stara się nadać wartość sytua- 
cjom. które pozbawione okrucieństwa, przed- 
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stawione w sposób szczery okazałyby się bez- 
nadziejnie melodramatyczne*. 

W chwilę później oglądamy zapowiadany 
szumnie, a bardzo nieciekawy film zachod- 
nioniemiecki reżyserii Franka Wisba- 
ra „Mokry asfalt", oparty na tym, że 
w prasie zachodniej ukazała się w swoim 
czasie fałszywa wiadomość, według której 
w Polsce, koło Gdyni odkryto zasypany bun- 
kier z żyjącymi w nim niemieckimi żołnie- 
rzami. Film domaga się prawdomówności in- 
formacji, ukazując dramat młodego dzienni- 
karza, który walczy z fałszem. Ale mimo to 
film jest absurdalny. 'W realizacji nie ma 
ani odrobiny obserwacji psychologicznych, 
obyczajowych i społecznych. Wszystko jest 
schematycznie wymyślone, / czyściutkie. W 
tym sensie film zbliżony jest do komiksu 
opartego też na tej samej zasadzie. 


5.VL58 


Francuski tytuł egipskiego filmu Rodds 
Kaldi brzmi „Płacz, moje serce!" Sta- 
wia to nas wszystkich na baczność. Słusznie, 
film okazuje się połączeniem „filmu koszaro- 
wego" w typie „Płomiennych serc" z „Ordy- 
natem Michorowskim”. Wszystko zrobione 
w dodatku pretensjonalnie, na szerokim ek- 
ranie. ) 

Wieczorem film węgierski „O północy” 
w reżyserii Gyorgy Rewesza. Jest to 
sympatyczny film psychologiczno-obyczajowy 
z lekkim akcentem politycznym (wydarzenia 
z roku 1956 i problem: uciekać z Węgier czy 
pozostać?). Film jest może zbyt błahy, jak 
na konkurencję festiwalową, ale zdradza — 
zdaniem moim — reżysera  dysponującego 
świetną techniką. Dzięki temu wszystkie sce- 
ny są znakomicie wypointowane, wizualne, 
dramatyczne. 


6.V1.58 


Po południu spotkałem reżysera jugosło- 
wiańskiego Vladimira Pogacica. Dziś 
wyświetla się jego film „W sobotę wie- 
czorem”, trzy czarujące opowiadania z ży- 
cia Belgradu. Pogacic jest ipełen niepokoju. 
W chwilę potem film, który rzeczywiście mo- 
że być uważany za zbyt błahy, ale zrobiony 
jest z dużą kulturą i z rzadkim liryzmem, 
doznał znakomitego przyjęcia. Projekcję kil- 
kakrotnie przerywały oklaski, zwłaszcza w 
drugim opowiadaniu o byłym bokserze, któ- 
ry nie może pożegnać się z podekscytowaną 
atmosferą ringu. , 

Wieczorem długometrażowy film dokumen- 
talny włoski 'o Chinach pt. „Chiński 
mur" w reżyserii Carla Lizzaniego 
(autora m. in. „Ulicy jubogich kochanków*). 
Film posiada 'przepiękne fotografie pejzażu 
i co iważniejsze — kilka wspaniałych sek- 
wencji, których wielkość polega na odkry- 
waniu nieznanych, zdumiewających obrazów 
życia Chin (scena pogrzebu wraz z całym jak- 
by surrealistycznym rytuałem, sekwencja 
gimnastyki starców itd.). Ale jednocześnie 
istnieje w tym filmie chęć podobania się wi- 
downi niewyrobionej, nie przywykłej do su- 
rowego piękna filmu (dokumentalnego. Stąd 
kilka wplecionych 'w film „historyjek* (polo- 
wanie na  lamparta, historia małżeństwa 
dziewczyny itp.), które rażą i sztucznością, 
i prymitywizmem. 


1.VLS8 


Wczesnym popołudniem goście festiwalowi 
zostali zaproszeni do (pawilonu czechosłowac- 
kiego na odbywającą się tam codzienną re- 
wię. Jest to wielka miespodzianka. Rewia 
Alfreda Radoka (świetnego reżysera filmowe- 
go 'i teatralnego) jest — nie waham się 


ud 


* 


Scena z lilmv jugosłowiańskiego 
nSobotni 
uznanie na brukselskim festiwalu 


wieczór”, który zyskał 


stwierdzić — jedną z wielkich rewelacji Wy- 
stawy Światowej. Pełna * zdumiewającej 
inwencji, (prostoty, nie pozbawiona również 
wartości bez precedensu. Polega ona na kóm- 
binacji widowiska filmowego z żywymi ak- 
torami, na bezustannym dialogu osób wystę- 
pujących przed ekranem i w obrazie na 
ekranie. 

Po żenująco słabym filmie angielskim 
„Nie powiedziała nie" (pseudodowci- 
pnej, jpseudopsychologicznej historii kobiety, 
która miała dzieci kolejno z trzema mężczyz- 
nami) oczekiwany od dawna radziecki „Ci- 
chy IDon* Sergiusza. Gerasimowa, 
według powieści Szołochowa. Może zbyt wie- 
le oczekiwano od tego filmu. W każdym ra- 
zie rozczarował on większość uczestników 
festiwalu. Do radzieckiego stylu, który uk- 
ształtował się już przecież w latach trzydzie- 
stych — „Cichy Don* nie wnosi prawie nic 
nowego. Ta sama atmostefa nasycona pato- 
sem, ten sam wyrazisty styl gry aktorskiej, 
ten sam majestatyczny rytm filmu i wreszcie 
ten sam typ scenariusza opartego jakby na 
zasadzie kronikarskich zapisków. Ten gatu- 
nek wyrobił w swoim czasie filnowi radziec- 
kiemu wiełką sławę, ale wydaje się, że nie 
sposób powracać do niego po dwudziestu la- 
tach. 


8.VI.58 


W porze obiadowej konferencja prasowa 
z Jeanem Renoirem, a wieczorem zapowiada- 
na już wczoraj konferencja z Orsonem 'Wel- 
lesem. Spotkanie z dwoma największymi a! 
tystami współczesnego filmu jest może na. 
ciekawszym wydarzeniem tego festiwalu. Wi- 
dać teraz, jak dalece ich filmy są wyrazem 
ich osobowości. Jean Renoir to subtelny in- 
telektualista, szukający bezustannie głęb- 
szych, bardziej skomplikowanych wyjaśnień 


- doksów, 


" z: 
wszystkiego, czego dotyka, szukający para- 
odpowiadający wykwintnie i u- 
przejmie z niedostrzegalną prawie ironią na 
najbardziej idiotyczne pytania. Orson Wel- 
les — to olbrzym rozwalony na stole z cy- 
garem w zębach, gwałtowny, brutalny, co 
chwila rechoczący głośno z własnych dowci- 
pów, pełen najbardziej niespodziewanych re- 
akcji, niespokojny, ripostujący ostro — cza- 
sem napastliwy. Oto dwa krańce tak wiel- 
kiej sztuki filmowej. 

O swym filmie „Dotknięcie zła* ,Wel- 
les (powiedział niewiele. Film ten nie został 
przez niego skończony. Ostatnich zdjęć 
i montażu dokonano pod kierunkiem kogoś 
innego. „Ale moi przyjaciele, którzy praco- 
wali przy tym filmie, powiedzieli mi, że film 
nie odbiega od tego, co chciałem. Jeżeli więc 
uznacie go za zły — to będzie moja wina; 
jeżeli uznacie go za dobry —— to nie będzie 
to wina firmy „Uniwersal*. — Cieszę się, że 
ząproszono mnie na festiwal brukselski. Bę- 
dę miał sposobność zobaczyć swój film, któ- 
rego jeszcze mie znam*. 

Film „Dotknięcie zła* jest także pozycją 
szalenie dyskusyjną. Rzecz dzieje się w ma- 
łym miasteczku, na granicy amerykańsko- 
meksykańskiej. Dokonano zbrodni i docho- 
dzenia prowadzone są przez amerykdńskiego 
policjanta Quinlana (gra go Welles) i Meksy- 
kanina Vargasa. Okazuje się, że „nieza- 
wodna metoda śledztwa” Quinlana polega na 
tym, że sam stwarza dowody winy osób, któ- 
re uważa za przestępców. Ale Meksykanin 
podejmuje pojedynek. Film kończy się klęską 
i śmiercią skompromitowanego Quinlana. 
„Dotknięcie zła* ma wszelkie cechy Welle- 
sowskiej sztuki i 'Wellesowskiego widzenia 
świata. Quinlan jest jeszcze jedną wersją 
Kane'a, bezwzględnego : silnego człowieka, 
zmierzającego do celu wszystkimi środkami, 
miażdżącego wszystkich, którzy mu w tym 
przeszkadzają. Film jest gęsty od wydarzeń 
ukazanych w sposób niesłychanie dramatycz- 
ny, niemal histeryczny, Widz nie ma ani 
chwili wytchnienia — bezustanne napięcie, 
bezustanne atakowanie go najsilniejszymi, 
najbardziej wyrazistymi środkami. Jest w 
tym jwszystkim tchnienie wielkiej, choć mo- 
że nie rozwijającej się dalej sztuki człowie- 
ka, który dwadzieścia lat temu wywołał w 
Hollywood rewolucję. Zarzucano mu (zwłasz- 
cza Anglicy nie znoszący tej gwałtowności 
stylistycznej) i grafomańską fabułę, i brak 
gustu iw nagromadzeniu efektów. Przypom- 
niał mi się wtedy wytworny Renoir, który 
mówił tego samego rana: „Jeżeli artysta stoi 
przed wyborem: stracić kontakt z publicz- 
nością, albo robić rzeczy „w złym guście* — 
powinien robić to ostatnie". 


Scena z tilmu 


9.V1.58 


Z wyjątkiem Anglików wszyscy uznali dzi- 
siejszy ' japoński / film /Tadaszi Imai 
„Nierządnica" za niepowodzenie. Osiem- 
nastowieczny dramat kobiety, która zdradzi- 
ła męża, przedstawiony jest w sposób — zda- 
niem moim — powierzchowny i tak chłodny, 
że trudno |zaangażować |się w tym wolno 
i majestatycznie przebiegającym dramacie. 

Wieczorny film czeski „Diabelski wy- 
nalazek* zelektryzował całą publiczność. 
Film Karola Zemana jest próbą animo- 
wania dziewiętnastowiecznych rycin ilustru- 
jących powieści Juliusza Vernć. Dziwne przy- 
gody 'Vernowskich bohaterów (pokazane są 
pośrednio, z wielkim dystansem, z pewną iro- 
nią, a jednocześnie z szalonym przywiąza- 
niem do owych czarujących wyobrażeń, ja- 
kie mieli dziewiętnastowieczni graficy o nie- 
pokojącym ich „świecie |przyszłości”, „ówie- 
cie dziwnych, latających w powietrzu ma- 
szyn, płynących pod wodą okrętów". Jest to 
jeden z najbardziej czarujących filmów, ja- 
kie kiedykolwiek widziałem. [Dowcip Zema- 
na, jego olbrzymia kultura plastyczna, nieby- 
wała inwencja wizualna, sytuacyjna, powo- 
duje — że film jego jest 'wielkim odświe- 
żeniem atmosfery festiwalowej, dziełem po- 
godnym, inteligentnym, pełnym. wdzięku, a 
artystycznie bardzo wyszukanym. 


10.VL.58 


Po wczorajszym .poruszeniu, wywołanym 
filmem Zemana, znowu zły dzień. Najpierw 
chybiony film włoskiego debiutanta A g1au- 
co Casadio „Hektar nieba" ani za- 
bawny, ani wzruszający, ani dobrze zrobio- 
ny. | | 

Potem angielski film „Dunkierka”, re- 
konstrukcja historycznych wydarzeń z roku 
1940, kiedy armia angielska wycofywała się 
z Europy. Film jest na wskroś schematyczny, 
złożony z motywów, które każdy kinoman 
zna na pamięć (grupa żołnierzy, dzielny ka- 
pral, zabłokowany cywil _itp.). 

Na uwagę zasługuje tylko ostatnia batali- 
styczna część filmu, kiedy plażę pod Dun- 
kierką zalegają dziesiątki tysięcy żołnierzy 
czekających na ewakuację. Pomocnicy reży- 
sera pokazali tu dużą klasę 'w kierowaniu 
kiłkoma tysiącami statystów, którzy przewra- 
cają się, wstają, klękają, biegną i padają 
martwi — wszystko w mytmie wybuchów, 
będących błyskotliwym wynikiem pracy bry- 
tyjskich pirotechników. 

Jeszcze tylko cztery dni festiwalu. O nich 
i o wynikach — za tydzień. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


„Cichy Don'* Gerasimowa 
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CZERWCA 


Rodzina Szlamborów dobrze była znana na 
Starym Mieście w |królewskim praskim gro- 
dzie. Z ojca na syna słynęli Szlamborowie 
jako złotnicy. Nic też dziwnego, że kiedy 
16 czerwca 1858 roku narodził się panu Ja- 
nowi Szlamborowi pierworodny syn, ochrzczo- 
ny imieniem Dismas, ojciec widział w nim 
kontynuatora zacnych rzemieślniczych tra- 
dycji. 


Los lubi jednak płatać figle i krzyżuje czę- 
sto starannie przygotowane plany, zwłasz- 
cza (jeśli chodzi o projekty ojców, którzy wi- 
dzą w synach swydh następców w umiłowa- 
nym zawodzie. (Wprawdzie Dismas poszedł 
do [terminu u mistrza Nejtka na Starym Mie- 
ście, ale kiedy miał lat osiemnaście postano- 
wił zerwać ze złotnictwem. Urzekły młodego 
Szlambora występy czarodzieja i maga Szen- 
ka 'w Ipraskim „Varićtć* i knłody czeladnik 
postanowił zostać mistrzem magii; impono- 
wać iwidzom cudownymi, niezwykłymi sztucz- 
kami i chadzać w aurze niecodzienności oraz 
powszechnego podziwu. 


Ojciec jprotestował i gniewał się. Zmuszał 
nawet Dismasa do pracy we własnym war- 
sztacie, ale wreszcie uległ. Załamał się, kiedy 
sprytny Dismas pokazał mu | świadectwo, 
stwierdzające urbi et orbi, że młody adept 
nauk tajemnych może opisywać się jako 
wykwalifikowany mistrz magii na każdej 
scenie. Świadectwo wystawione w mieście 
Pradze w dniu 15 maja 1881 roku podpisał 
Heinrich Gutwald, cesarsko-królewski „kon- 
cesjonowany mag salonowy". 


Dismas Szlambor z wielkim kufrem, peł- 
nym magicznych przyborów i rekwizytów, 
powędrował w świat. Od wsi do wsi, od mia- 
steczka do miasteczka, od karczmy do kar- 
czmy. Pewnego dnia znalazł się w miejsco- 
wości (Czeska 'Wenecja, iniedaleko pięknej 
magnackiej rezydencji „Mon Repos". Tu na- 
rodził się sceniczny „pseudonim Szlambora 
— Ponrepo, a czeskie imię [Dismas tustąpiło 
bardziej eleganckiemu i „międzynarodowe- 
mu" — Viktorowi. 


Viktor Ponrepo zdobył sobie wielką popu- 
larność. Znany jbył w 'Taborze i Pardubicach, 
w Brnie i w Pradze, na Morawach, Czechach, 
na Śląsku, a nawet i w Galicji. Wynajdował 
coraz to nowe Sztuczki, ba — wydał nawet 
podręczniki magii scenicznej. ulepszał swój 
warsztat, zbierał oklaski i pieniądze. Wiodło- 
by mu się coraz lepiej, gdyby nie wynalazek 
braci Lumiere. Kino było prawdziwym cu- 


CZARODZIEJ 
PONREPO 


dem nad cudy i żadne króliki wyjmowane 
z cylindra, czy gołębie wylatujące z ręka- 
wa, nie mogły z nim konkurować. Tam, gdzie 
pojawiło się kino, publiczność przestawała 
się imteresować kufrem i sztuczkami mistrza 
Ponrepo. I 

Czarodziej początkowo bronił się, uciekał 
coraz klalej na głuchą prowincję przed kon- 
kurencją żywej fotografii, ale w końcu — 
dał za iwygraną. jW roku /1898 czy 1899 kupił 
aparat projekcyjny i na nowe wędrówki ru- 
szył podwójnie uzbrojony — w kufer ma- 
giczny i w magiczne filmy. 'A w dziesięć lat 
później założył pierwsze stałe kino w mieś- 
cie Pradze. 'Kino |nazywało się „Biogral* 
i mieściło się przy ulicy Karlovej Nr 180, na 
Starym Mieście. Z czarodzieja stał się. pan 
Ponrepo -— przedsiębiorcą kinowym. 

„Biograf* Ponrepo cieszył się jw pierwszych 
latach swego istnienia ogromnym (powodze- 
niem. I chociaż 'wkrótce pojawiły się w Pra- 
dze inne stałe kina, ;znacznie wspanialsze 
i do tego położone w centrum miasta, mała 
sala na Karlovej |miała wierną  klientelę. 
Viktor | Ponrepo sam komentował akcję 
wyświetlanych filmów i wiełu widzów cho- 
dziło tylko po to, by usłyszeć z jego ust, 
jak to „biedna hrabianka roni łzy dowiadu- 
jąc się o okrutnej zdradzie”, a „nędzny Man- 
fred knuje w swej czarnej duszy niecne in- 
trygi przeciw swemu dobremu panu". W ro- 
ku 1911 odwiedził (ponoć „Biograf* sam Tho- 
mas Alva Edison. Wielki wynalazca pokle- 
pał [po ramieniu czarodzieja-kiniarza, mó- 
wiąc: „Małe kino, ale dobre. Takie właśnie 
powinny być kina". 

Historia mie przyznała racji Edisonoti. Po 
roku '1918 dobre były tylko duże kina, posia- 
dające orkiestrę i bogaty program, składają- 
cy się często z dwóch długich filmów. Pon- 
repo był konserwatystą i trwał przy starych 
zwyczajach. Z roku na rok zmniejszała się 
gromadka entuzjastów „Biografu”, który co- 
raz więcej kłopotów przysparzał swemu 
twórcy. Ostatnie lata życia Ponrepo nie były 
radosne. Zgnębiony i schorowany rozstał się 
ze światem 4 grudnia 1926 roku. ' 

Na cmentarz odprowadzili go koledzy i 
przyjaciele z „Czeskiego stowarzyszenia ma- 
gów”, którego zmarły był honorowym człon- 
kiem. Odprowadzali nie byle jakiego czaro- 
dzieja — nauczył on bowiem magii ekrano- 
wych cudów tysiące widzów. 

JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia 
bardzo znanych aktorów filmowych 
trzech krajów: Francji, Włoch i Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej. 

Odpowiedzcie: 

1) Kto jest na pierwszym zdjęciu? 

2) Kto jest na drugim zdjęciu? 

3) Kto jest na trzecim zdjęciu? 


Wśród czytelników, którzy prze- 
ślą do redakcji prawidłowe odpo- 
wiedzi w terminie do dnia 29.VI 
(data stempla pocztowego) z zazna- 
czeniem na kopercie lub kart 
pocztowej „Trzy pytania". — rozlo- 
sowane zostaną nagrody książko- 
we. 


wiadomości 


ANGLIA 


ZAGMANICNE 


i „Noc, o której trzeba pamiętać'* 


— to tytuł filmu, którego tematem jest 
loria słynnej katastrofy statku „Ti- 
tanic" w 1912 roku. Doradczynią reży- 
sera Roy Bakera jest jedna-z żyjących 
do dziś uczestniczek tej tragicznej po- 
dróży — pani Edyta Russel. Pani Russel 
miałs nie lada przeżycie, oglądając na 


WŁOÓC H 


ekranie siebie (gra ją młoda angielska 
aktorka) jako jpasażerkę statku w sce- 
nach wiernie odtwotzonej katastrofy. 
Po sześciu miesiącach uciążliwych zdjęć 
plenerowych na morzu, „Noc, o której 
trzeba pamiętać* znajduje się obecnie 
w stadium montażu. 


Luchino Visconti 


— przygotowuje obecnie film o tematy- 
ce sportowej. Bohaterem ma być bokser 
najniższej klasy sportowej marzący o 
wielkich sukcesach międzynarodowych. 


FRANCJA 


Akcja filmu będzie przypuszczalnie je- 
dynie pretekstem do pokazania intryg 
i machinacji wśród włoskich sportow- 
ców. 


Rene Clair 


— zamierza we wrześniu br. zrealizować 
film pt. „Le communiant". Będzie to 
historia chłopca, który w dniu swojej 
pierwszej komunii dochodzi do wniosku, 
że moralność dorosłych jest bardzo da- 


„ 


— reżyser filmu „Skazany na śmierć 
uciekł" planuje zrealizowanie filmu pt. 
„Lancelot znad jeziora”, (który będzie 
adaptacją średniowiecznego | romansu. 
Plenery nakręcone zostaną przypusz- 


SZWAJCARIA 


leka od nauk katechizmu. Plenery do 
tego filmu nakręcone zostaną w jednej 
z majstarszych dzielnic Nicei. Grać w 
nim będą przeważnie aktorzy niezawo- 
dowi. 


Robert Bresson 


czalnie na zamku Noirmoutier w okoli- 
cach rzeki Vandei. Bresson przewiduje, 
iż tak jak 'w (poprzednim jego filmie 
w „Lancelocie znad jeziora" grać będą 
aktorzy niezawodowi. 


Co nowego? 


550 sal kinowych o łącznej liczbie 200 ty- 
sięcy miejsc posiada obecnie Szwajcaria. Wy- 
świetlane są głównie filmy zagraniczne, któ- 
rych rocznie sprowadza się około 400. W naj- 
bliższym czasie wejdzie w życie ustawa re- 
gulująca sprawy kinematografii rodzimej. 
Ustawa ta przewiduje zakaz zakładania no- 
wych firm dystrybucyjnych. Ma to na celu 


CENTRALNA AFRYKA 


ograniczenie importu filmów. Ustawa prze- 
widuje również specjalną pomoc" rządu dla 
produkcji krajowej. Producentom udzielane 
będą długoterminowe nieoprocentowane po- 
życzki w wysokości jednej trzeciej prelimi- 
nowanego budżetu filmu. Planowane jest 
także wybudowanie w Zurichu nowocześnie 
wyposażonego atelier filmowego. 


Pierwsza załamała się Juliette Greco. 
Malaryczne tereny Afryki Środkowej, 
moskity, upały sięgające 70 st. C 
i ciężka praca 'w czasie nakręcania zdjęć 
do filmu „Korzenie nieba* wyczerpały 
ją do tego stopnia, że jeszcze przed za- 
kończeniem zdjęć musiała wyjechać do 
Paryża. 


Errol Flynn i Trevor Howard rato- 
wali się podobno szkocką whisky. Wśród 
reszty międzynarodowej ekipy zadraż- 
nienia wzrastały jednak wprost propor- 
cjonalnie do wznoszenia się słupka rtę- 
ci 'w termometrze. W rezultacie reż 
Darryl Zanuck musiał się zdecydować 
na wykonanie ostatniej partii zdjęć tyl- 
ko przy udziale dublerów i miejscowych 
statystów. 


HISZPANIA 


4 X B.B. 


Te dwie Brygidki, z których jedna jest sławną gwiaz- 
dą, a druga jej dublerką, przebywają obecnie w Hisz- 
panii, gdzie reżyser Julien Duvivier kończy nakręca- 
nie zdjęć plenerowych do filmu „La Femme et -le 
Pantin" (Kobieta i pajac). B. B. jeździ konno i tań- 
czy hiszpańskie „flamenco* z wigorem, którym zadzi- 
wia nawet mieszkańców Sewilli. 


Po zakończeniu zdjęć do filmu „Kobieta i pajac" Bri- 
gitte zmieni małowniczy strój hiszpański na kostium 


baletowy. W filmie „Czy zatańczysz ze mną?" reż. Mi- 
chela Boisronda (twórcy sławnej „Paryżanki*) grać 
będzie rolę żony nauczyciela tańca, która po nagłej 
i tajemniczej śmierci swego męża podejmuje jego pra- 
cę, aby lepiej poznać środowisko, w jakim popełniona 
została zbrodnia, i wykryć jej sprawcę. 


Jednym z następnych wcieleń Bardotki będzie rola ty- 
tułowa w filmie Elii Kazana „Afrodyta”, który ma być 
zrealizowany według powieści Pierre Louys'a. Postać 
Erosa odtworzy przypuszczalnie Rock Hudson. Reali- 
zacja tego filmu przewidziana jest na rok 1960. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, T. Biernacki, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Mosfilm* (ZSRR), „Defa* (NRD), „Avala-Film* — Belgrad 
(Jugosławia), A. Rank (Anglia), „Cirerevue* (Belgia), „Unifran- 
ceu, „Cinemonde*, „Specta-Films", „Cocinor*, „Noir et Blanc* 
(Francja), „26-th Century Fox" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa', War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 140.00 egz. Zam. 1088, A-77 


FIIM 


TYGODNIK 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (red. naczelny), Mirosław Klużniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolesław Michałek 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Swiat 47, telefon 685-85. 
ADMINISTRACJA: telefon £26-72. WYDAWCA: FAW. Prenume- 
rata roczna 136 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie 1 zł, Zamówienia | wpłaty na pre- 
mumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i _li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-10029. Prenumerata 

graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. B64- 

konto PKO 1-8-100024, Warsrawa. 
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Jean Marais gra rolę gene- 
rała Rollana we francuskim 
filmie „Helena i mężczyźni”. 
reż. Jean Renoira. Film ten 
wchodzi na nasze ekrany 


